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Siedział pochylony, cały zagłę­
biony w  przeglądaniu ilustrow a­
nego czasopisma. Przyg lądałem  
mu się z ciekawością. B rw i ku 
górze wzniesione, czoło zm arsz­
czone, j: k u dorosłego m ężczyz­
ny, a przecież n ;e ma w ięce j, niż 
12— 13 lat Sportowa koszula z roz 
chylonym kołnierzykiem , schlud­
ne ubranie. Ty lko  przekrzyw iona 
na bakier cyklistówka nadaje mu 
nieco łobuzerski w ygląd .

w ydaje na rzeczy, które go nie­
w iele obchodzą, nawet 5 groszy. 
Co w ięc pociąga tych chłopców, 
co ma dla nich urok i jak  oddzia- 
iyw u je podobna lektura na w ięk ­
sze dość typowe : jednok te śro­
dowisku ?

Na te pytania mój rozmówca 
nie dał mi odpowiedzi, nie m ógł­
by zresztą mi je j udzielić. Odpo­
w iedź znalazłem  gdzie indzie j. W  
sprawozdaniach z procesów sądc-

P rze jrza ł pismo, odłożył. Po- wych, w m aterja łach  uzyskanych 
ciąg toczy ł Się łoskotem. Chlo- ( w droaze ankiety. Sprawozdania, 
pak po chw iii znów b ierze do rę- aż ro ją  się od dowodów, jak  czę- 
ki numer pisma. „T a jn y  De tek- sto lektura litera tu ry  krym inal-
tyw

—  Czy to ostatni numer?... —  
pytam.

Błysk w oczach chłopca.
—  Ostatni, proszę pana. Ja 

Zawsze kupuję, jak  tylko w ycho­
dzi. Jeżeli nie jestem  w  W arsza­
w ie, to kupuję na stacji —  roz­
poczyna się rozmowa, po chw iii 
gawędzim y ju ż  na koleżeńskiej 
n iem al stopie.

—  No, to ty  w idzę lubisz bar­
dzo to  pismo. A  skad masz p ie­
niądze.

—  P 'e r ją d ze ?  O, proszę pana, 
to bardzo ła tw o ! Ja kupuję, a 
chłopcy m i zw raca ją  —  robim y 
składkę, caytam y w  sześciu. A  za 
kupowanie pismo zosta je u mnie, 
na w łasność. Mam ju ż duży stos

—  A  w  domu nic ci nie mo­
w ie za to, że w yda jesz pieniądze, 
że kupujesz i czytasz to pismo?

—  D laczegóżby m ieli m ów ić? 
Czasami czytam  głośno, to  w szy­
scy słuchają. T y lko  matka mówi, 
że  to  złe, bo o samych złodzie­
jach, w arja tach  i zbrodniach.

—  Skąd p ierw szy raz dostałeś 
do ręk i „D etek tyw a ", czy sam 
kupiłeś?

—  N ie . T o  przyn iósł s try j. On 
służy w  p o lic ji. Opow iadał, że o- 
p isa li ja k  w yk ry li tych, co to ro­
b ili sztuczne p ieniądze. On sam 
był przytem . Bardzo m i się opis 
podobał, bo ja  lubię, jak  piszą o 
pościgach, o w ykryciu  złodzie ji, 
ja k  n ie uda się w ziąć  po lic ji „na 
l ip ę ". Chcę też  służyć w  po lic ji. 
T e ra z  skończyłem powszechną...

—  Czytać lubisz? M asz jak ie  
książki, czytasz gazety?

—  K a r je ra  czasem przeglądnę, 
może być jak i bądź, bez różn icy 
i tak  czyta  się tylko n iektóre ka

nej, choćby objektyw nej, spra­
wozdawczej w płynęła bądź na 
powstanie pomysłu i planu prze­
stępstwa, bądź na chęci podjęcia 
prób naśladowania przestępstwa 
dokonanego.

W ięcej jeszcze pow iedzia ła  an­
kieta, zarządzona w kilku okrę­
gach szkolnych. N a  pytan ie: co 
w „T a jn ym  D etek tyw ie " podo­
bało ci się? —  odpow iedzi brzm ią 
ły :  „N a jw ię c e j podobał mi się o- 
pis napadu na..." —  tu wym ien ia­
no dwór, albo p lebanję, albo skta 
dy, często też „N a jlep szy  był opis 
zam ordowania..." —  podawano o- 
sobę. Co w ięce j ankieta wykaza­
ła, że szczególn iej w  południowej 
i środkowej Polsce w  na jw yż­
szych oddziałach szkoły pow ­
szechnej i n iższych szkoły śred­
n ie j p raw ie w szystk ie dzieci w 
50 proc. czyta ją  stale litera tu rę 
krym inalną. Jest to objaw  zastra 
szający.

Rozm aw iałem  przed kilku dnia 
mi z jednym  z nauczyc,-e li szkoły 
powszechnej na prow incji. M ów :l 
mi, że musiał za jąć się sprawą 
czytania pism detektywnych, gdyż 
m anja ta  rozpowszechniła się w  
straszny sposób i u lega ją  je j pra 
w ie  w szystk ie dzieci. P od ją ł spe­
c ja lną  próbę, przeprowadzoną w 
dwu równorzędnych ze sobą od­
działach w  dwu m iejscowościach. 
Jednemu oddziałow i wytłum aczył 
szkodliwość tego rodzaju  lektury, 
wskazał szereg przykładów', za­
bronił w reszcie czytan ia tych 
pism. A  skutek? Chłopcy czytali 
pokryjom u, pewnie jeszcze za- 
w zięc ie j. N os ili pisma po kiesze­
niach, pokazywali sobie ukrad­
kiem. Cel został chyhiony.

Inaczej było w  drugim  wypad- 
waikl K siążek  n ie czytam  żad- ku. Zupełnie nie udziela jąc dzie-
ttych, bo nie mam, chyba, że kto 
pożyczy.

Jest to syn kupca z  W łoch. 
Chce zostać policjantem , ścigać, 
trop ić  przestępców . T era z  czytu- 
jo  „T a jn ego  D etek tyw a", bo pod­
nieca jego  w yobraźn ię, bo je s t  je ­
dyną lekturą, jaka  przypadkiem  
zresztą  wpadła mu w  ręce. Dom 
n ie  bron i mu czytania. Dobrze, 
że  chłopak po s try ju  po lic jancie  
ma w ytkn iętą  lin ję , chce też słu­
żyć w  gra uatowej a rm ji. dobrze 
Że pod tym  kątem  ujm uje cały 
m aterja ł, jak . mu daje pismo. 
A le  p rzec ież  naw et i tu nie czy*
ta  ty lko on, p rzeg ląda ją  koledzy, władzom. W yda je  się, że ta  właś

ciom żadnych wskazówek nauczy­
ciel zaczął dostarczać im do prze 
glądania i wypożyczać inne roz­
maite pisma ilustrowane i książ­
ki, które nie budziły żadnych za­
strzeżeń. I  oto po kilku tygod­
niach zainteresowania dzieci 
przesunęły się wydatnie, a pisma 
detektywne były czytane coraz 
m niej. Poprostu  nie pociągały 
już dzieci.

Oba dośw iadczenia powtórzo 
no kilka razy i zawsze okazywała 
się pełna skuteczność drugiego z 
nich. Nauczyciel przedstaw ił w y­
niki swych prób odpowiednim

skuteczna. T ę  metodę należałoby 
zastosować nietylko, gdy chodzi 
o książkę, ale rów nież o film , 
teatr, prasę, które tak olbrzym ią 
w yrządza ją  szkodę.

Latem  ubiegłego roku pisma 
polskie p raw ie bez różn icy po li­
tycznego oblicza rozpoczęły kam- 
panję p rzeciw  pismom detektyw- 
nym, które sta ły  się plagą, za le­
wając niszczycielską literaturą 
rynek najm niej oporny. Odgłosy 
tej akcji niemal zupełnie obecnie 
ucichły. A  m aterja łów  przybywa 
coraz w ięce j, a szKody z dnia na 
dzień rosną.

N iesłychan ie w zrasta jące roz­
m iary przestępczości, szerzącej 
się ju ż obecnie pośród warstw  
dotąd najbardziej odpornych i 
w zrost przestępczości m łodocia­
nych każe sprawą litera tu ry  de- 
tektywnej in teresować się nie se­

zonowo i okolicznościowo, w  cza­
sie letn ich  „ogó rków ", ale stale 
jako jedną ze spraw niesłychanie 
doniosłych.

Drobne w ydaw n ictw a krym i­
nalne, rozm aite Pm kertony i
Jackie Chous zostały przed kilku 
laty, kiedy zanadto w cisnęły  się 
na rynek —  zabronione i w yco fa ­
ne, mimo to grasu ją  dziś swobod­
nie inne nowoczesne w ydaw n i­
ctwa, że wym ien ię tylko „T a jn e ­
go D etektyw a". W obec braku 
akcji w ładz w  tym  kierunku (cen  
zura film ów  i książek nic nie ma 
w idoczn ie do pow ied zen ia !) ak­
cja społeczna musi iść zdecydo­
wanie w  kierunku w yparcia  z ryn 
ku tych szkodliwych pub 'ikacyj, 
których to lerow an ie jest ju ż nie 
uchybieniem, a zbrodnią.

A . S.

A ngażow anie a k t o r c e
w  t e a t r a c h  T .  K .  K .  T .

W  ciągu dnia w czora jszego dy­
rek tor Szyfm an podpisał umowy 
z Stanisławem  Duczyńskim, Lud­
wikiem  Fritsehem , Stanisławem 
Grolickiem , A lą  Halską, Józefem  
Kondratem , K aro lin ą  Lubieńską, 
Stanisławem  Łapińskim , Zofją  
Nakonieczną oraz Ireną Wasiu-

tyńską z Ł a t  fu  łódzkiego
Dalsze podpisywanie kontrak­

tów  przt w idziane je s t w  dniu dzi­
siejszym . Jak słychać, kom pleto­
wanie zespołu :Łe zostanie ukoń­
czone w  tym tygodniu, jak  to po­
przednio było w pianie., ale prze­
ciągn ie ;.ę  na iydricn  następu ,.

Raojtn nie ub.ega sie
o  p r o w a d z e n i e  0 * p e r y

D: reKcja Polsk iego Radja pro­
si nas o zaznaczenie, że ani po­
średnio ani bezpośrednio nie u- 
b iega się i nie ubiegała o dzier­
żawę Opery W arszaw skiej.

*

W iaaom ość o ubieganiu się 
przez p. M azurkiew icza w iw e- 
niu Polsk iego Radja o w ydzier­

żaw ien ie Opery podaliśm y za in­
nemi pismami stołecznemi. Jak 
wynika z ośw iadczenia dyrekcji 
Polsk iego Radja w iadom ość ta 
nie odpowiada prawdzie. B yć mo­
że zatem, że p. M azurkiew icz u- 
b iega się o Operę w imieniu 
własnem.

1 nauki i s z fm i

naw et zb iorow o się na nie składa­
ją . Musi ich coś w  tem  pociągać, 
fascynow ać. Chłopiec dwunasto­
le tn i z  m rłego  m iasteczka nie

nie droga tw orzen ia  nowych za­
interesowań drogą usuwania w y­
łączności lektury pism czy ksią­
żek detektywnych jest jedyn ie

Literatura
—  Na warsztacie pisarzy F. A.

Ossendowiski pisze obecnie .książkę 
o „Puszczach Polskich"^ która w yj­
dzie nakładem R. Wegnera w Pozna­
niu w serji „Cuda Polski", ponadto 
pracuje nad powieścią współczesną.

—  Z Polskiej Akademji Literatu­
ry. Prezydjum Polskiej Akademji 
Literatury zawiadamia, żc w okresie 
fe ry j letnich, t. j. w drugiej poło­
wie lipca i  w sierpniu 1934 r. Biu­
ro Polskiej Akademji Literatury 
czynne będzie jedynie w poniedział­
ki od 9-ej do 1-ej i od 18-cj do 19-aj.

—  Pisarze sowieccy o pracy lite­
rackiej. Ukazała się nakładem pań­
stwowego instytutu wydawniczego 
Z.S.R.R. książka zbiorowa p. t :ik 
pracujemy ?“ . Jest ona poświęcona 
technologji twórczości i pracy nad 
językiem. Zamieszczono w niej ai.lv- 
kuły najwybitniejszych pisarzy so­
wieckich, j. M. Uorkija, M. Szagi- 
niana. K . Fedina, A. Seratimowicza, 
D. Furmana, IJ. Katajewa, J. Sele- 
wińskiegó, K . Paustowskiego, L. łsi- 
kulina

—  „Opanowanie przestworzy".
Francuska Akademia Literatury 
przyzna nagrodę „P r ix  du Biulgot" 
w sumie 4.000 franków, poecie, M i­
chałowi Zamacaisowi za poemat „0 - 
panowanic przestworzy".

—  Odebranie debitu. Minister­
stwo Spraw W ewnętrznych • odebra­
ło debit dwu książkom sowiec.kim: 
powieści Babla —  „Konarm ja", po­
święconej walkom polsko-bolszowip- 
kim, oraz Erenburga: „W iz ja  cza­
sów".

M uzyka
—  Odkrycie nieznanych utworów 

Beethovena. Dyrektor szkoły choreo­
graficznej w Helleram, Ernest He­
rami odkri 1 w Laxcnburgu w Au­
strji dwa nigdzie dotychczas niewy- 
dane zupełnie zapomniane utwory 
Bccthovcna. Są to dwa marsze p. t. 
"„Marsze Laxenburgu". IŁ  1 y ouc 
skomponowane w r. 1809 na cześt' 
cesarzowej austrjackiej.

Plastyka
—  Odkrycie w Bazylice Beileem

skiej. P rzy  robotach w Bazylice Be- 
tleemskicj dokonano ciekawego od­
krycia. Oto po zdjęciu części posadz­
ki, pod warstwą/ tynku znajdowała 
się druga znacznie starsza posadzka 
Po usunięciu tynku ukazały się drob­
no układane, piękne, wielokolorowe 
mozajki. W  jednem miejscu natra­
fiono na pismo, zawierające wyzna­
nie wiary Chrystusa. Również w wie­
lu innych mi jjścaon znaleziono sty­
lizowane uapNy „Chrystus", wszyst­
kie w języku greckim. Dalsze prace 
nad poznaniem zabytków, mających 
wartość .nietylko archeologiczną, ale 
i historyczną, są obecnie prowa­
dzone.

—  700 płócien Uzbeków W  Mo­
skwie w Muzeum Kultur Wschodnich 
nią być otwarta wystawa sztuk 
plastycznych Uzbeków. Wystaw.onc 
będą płótna najwybitniejszych arty­
stów'. 7-rłoszono ponad 700 ekspona­
tów'. Wystawę ma uzupełniać zbiór

zeżb  i grafika ljsiążkowTa. Dla roz­
woju sztuki rcgjonalnej wystawa ta 
liia duże znaczenie 
j —  Projekt wystawy polsko-nie­

mieckiej. A \icmezech zaprojekto­
w a n o  n i / ą d z c i u c  W'C Frankfurcie nad 
Menem wystawy polsko niemieckiej, 
fetrospoktywnej, ilustrującej rozwój 

pi z t uk i m -larskiej w Polsce i w 
Niemczech w ciągu ostatnich stu 
lat.

F i lm
—  Nowy film  Marleny Dietrich.

Po krótkim wypoczynku, spędzonym 
w jednem z sanatoriów Los Angeles, 
Marlena Dietrich przystąpiła do na- 
krącKuiia nowego filmu.

Reżyserem obrazu, noszącego pro­
wizoryczny tytuł „Red Paw r", jest 
von Rternbciig.

—  Komicy Paramountu z wizyta 
w Warszawie. W drugiej połowic 
lipca r. b. polski świat film owy bę­
dzie miał oryginalnych gości. Przy- 
jedzie na kilkodniowy pobyt do W ar 
azawy znana para komików Para 
montu, Georgo Burns i Ahes Gra­
cie.

Nauka
—  Marconi po ks. Gianfranceschi. 

Donosiliśmy wczoraj o zgonie o. 
Gianfranceschi T. J., wybitnego 
chemika i fizyka watykańskiego. 
Gianfranecsdhi piastował godność 
prezydenta Papieskiej Akademji 
Nauk, obecnie po jego zgonie Ojciec. 
Święty powierzył kierownictwo Aka­
demji Nauk „Nuovi LinceL" —  mar­
kizowi Wilhelmowi Marconiemu, 
znakomitemu uczonemu i wynalaz­
cy, który już uprzednio pracował z. 
o. Gianfran&cSchi.

—  Prof. Szmidt w Warszawie. Na 
mający sie odbyć w Warszawie Mię­
dzynarodowy Kongres Geografów, 
przybędzie do Polski z ramienia Z.S. 
R.R., jako jeden z przedstawicieli 
nauki sowieckiej słyńmy bohater, kie­
rownik wyprawy .^Czeluskina", prof. 
Szmidt.

—  Nowe władze Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. W  wyni­
ku wyborów władz akademickich 
skład Senatu Akademickiego Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie na 1934;35 rok aka­
demicki „jest następujący: Rektor 
prof. dr. Marjan Górski, prorektor— 
prof. dr. inż. W . Wierzbicki, dzie­
kan Wydziału Rolniczego —  prof. 
dr. Władysław Dąbrowski, dziekan 
Wydziału Leśnego —  prof inż. IVla­
dy sław Jedliński, dzńekan W id z ia ­
ła Ogrodniczego —  prof. dr. Michał 
Korczcwski.

—  Prasa włoska o Skłodowskiej.
W  prasie całego świata nie milk­

ną echa, świadczące o pamięci o Ma- 
r ji Cnric-Skłodowskiej. Ostatnio w 
„Ilustrazionc Italiana" ukazał się 
artykuł, poświęcony pamięci zmarłej 
uczonej polskiej, pióra Luci ano Bo- 
nosa. IV artykule poświęcono wiele 
uwagi wynalazkom Skłodowskiej i 
wielkiemu znaczeniu praktycznemu 
dokonanych przez nią wyników ba­
dań. Obszernie omówiono całość prac 
naukowych uczonej.

R óine
—  Młodzi Szwedzi o Polsce. Ba-

wiacv w Polsce- z wycieczka szwedz­

kiej młodzieży akademickiej wice­
prezes Związku Studentów w Sztok­
holmie, p. K . Lei jon, oraz redaktor 
akademickiego pisma „Gaudeamus" 
po powrocie z Polski opowiedzieli 
swoje wrażenia w wywiadzie, publi­
kowanym w dzienniku „Dagcns Ny- 
hcteińki Studenci byli ujęci serdecz­
nością i uprzejmością ich polskich 
kolegów, z wycieczki wywieźli du­
żo sympatji dla Polaków i Polski, 
podziwu dla naszej kultury, dzieł 
sztuki, piękna kraju, który poznali 
podczas wycieczki.

—  Polacy w „Enoiclopedia Italia-
m “. W  dwudziestym tomie dosko- 
• .ualej encyklopedji włoskiej, który o- 
bccnic się ukazał, wiele pozycyj po­
święconych jest Polsce. Znajdujemy 
tu ni. in. informacje o Kaszubach, 
Kasprowiczu, Kochanowskim., K ra ­
sińskim, Kościuszce, Lelewelu i Lwo­
wie. Inlormacjc o Lwowie zawierają 
szereg ■ llustracyj, głównie zabytków 
miasta oraz widoków.

—  Departament Kultury przy łi- 
tewskiem Min. Oświaty. Z Kowna 
donoszą: W  kołach rządowych po­
wstał projekt utworzenia p rzy  Min. 
Oświaty' Departamentu Kultury', któ­
remu podlegałyby sprawy teatru 
państwowego, radjofouji, Szkoły 
Sztuk Pięknych, oraz kilku innych 
instytucyj o charakterze kulluralno- 
naukewym. Na stanowisko dyrektora 
ćegó Departamentu wymieniana jost 
kandydatura obecnego dyrektora 
gimnazjum w Birżanach, Juszkisa.

JE S Z C Z E  JEST NA SKŁADZIE

rewelacyjna książka

stełana 0SSOWIEIMGO

p. t.

Z  plastyki

W ystawa książki sowi sek, Jj
i p l a k a t u  w  I P S - i e

Wystawa sowiecka zawiera, mnó­
stwo ciekawego materjalu, gdyż gro­
madzi treść prawie nieznaną nasze- 
nju widzowi, w ilości nader ob fite j: 
na zwy kłem miejscu j e d n e g o  du­
żego obrazu znajduje się teraz wic­
ie, daleko od niego mniejszych, ksią­
żek Książki rzędami wspinają się 
na ściany, sięgając daleko wzwyż, 
ponad wzrost człowieka. Nic jest to 
wystawa sztuki w ścisłem tego słowa 
znaczeniu; wiele dzieł, bez ilustra- 
cyj, nawet swvm wyglądem zew­
nętrznym, dość skromnym, nic mo­
że pretendować do miana utworu 
szluki graficznej. Są tu również rze­
czy z zakresu techniki i nauk ści­
słych. Sądząc z tego, można wnio- 
skować, iż organizatorzy wystawy 
chcieli nam dać przekrój współczes­
nego ruchu wydawniczego w Sowie­
tach wogóle.

Plakaty już się ze sztuką graficz­
ną wiążą bezpośrednio; tutaj wńdać 
tylko pewien plan, jakim się posłu­
giwano w wyborze eksponatów.

Tak zorganizowany pokaz, zwła- 
szeza jeśli chodzi o książki, ma swój

sens; wskazuje nietylko na szczyty, 
lecz daje poznać także przeciętny, 
powszechny poziom produkcji. Ob­
raz ogólny jest mniej efektowny, za- 
io bliższy prawdy.

Jak wygląda współczesna książka 
sowiecka ? W idzimy ją z reguły w 
szacie kompletnej, to źiiaczy opraw- 
ną. Oprawa oczywiście jest maszy­
nowa, jeśli się zważy wielkość na­
kładu i cenę pojedynczych egzem­
plarzy. Z troską o danie szerokim 
masom czytelników książki względ­
nie trwałej łączy się chęć nadania 
je j określonego charakteru. Książki 
sowieckie, są  p r z e w a ż n i e  i 1 u- 
s t i’ o w a n e. Dzieła, pozbawione i- 
lustracyj, ozdobione są przynajmniej 
portretem autora, wykonanym zwyk­
le w drzeworycie.

Pod naezeluem kierownictwem 
dwóch wybitnych grafików, Kraw 
gzonki i Gaworskiego, wykształcono 
całe kadry młodych, niezwyk- 
io utalentowanych drzeworytników. 
Tędzy rysownicy, mistrzowscy tech­
nicy, ilustratorzy pełni inwencji z 
rylcem w dtoni ruszyli na pod ho j

białych kart książki, by' obok tekstu 
wyczarować z własnej wyobraźni je ­
go plastyczny odpowiednik. Tu trze­
ba zaznaczyć, że drzeworyty, będące 
dopełnieniem utworów bclctry stycz­
nych, są nłczawsze starannie odbite. 
Jeśli jednak niedostępność nieskazi­
telnych odbitek, w niewielkiej ilości 
luksusowych egzemplarzy, ma utrud­
niać spopularyzowanie wśród naj­
szerszych mas znakomitych tworów 
grafiki, to lepiej zapewne, gdy- tym­
czasem dojdą one do rąk czytelni­
ków w formie niezupełnie doskona­
łej. Uprzytomnienie sobie sytuacji v; 
tym zakresie na własnym terenie 
niewesołe budzi wnioski. Drzeworyty 
w naszych książkach nic są ani złe, 
ani dobre, ani dobrze, ani źle odbi­
te, z tej" przyczyny, że ich poprostu 
tam niema. Drzeworytnictwo u nas 
stoi na b. wysokim poziomie, a jed­
nak nasi graficy to w gruncie rze­
czy b e z r o b o t n i . . .

Westchnąwszy na uboczu, powróć­
my do spraw książki sowieckiej. Ilu ­
stracje w książkach rosyjskich nie- 
zawszc są odbijane bezpośrednio z 
klocka. Czasem oryginalny drzewo­
ryt zastępuje sporządzona z niego 
klisza cynkograficzna. Wykonano 
starannie, daje efekt b. zbliżony. Go­
rzej jednak —  a zdarzyło mi się to 
spotykać —  gdy drzeworyt w repro­
dukcji zostaje powiększony. Wymo­

wa kresek drzeworytniczych zatraca 
wówczas swój pierwotny sens. Tego 
się powinno unikać.

Słabą stroną książek sowieckich 
jest oprawa. Płóeieuka są przeważ­
nie liche gatunkowo, pozłota tytułów 
i ozdób marna. Niestaranne złocenie 
na lichym matcrjalc daje pozatem 
wrażenie pretensjonalności. Czy nic 
lepiej byłoby' oprawę płócienną tych 
olbrzymich nakładów zastąpić kar- 
touażem. Doświadczenie dowiodło, iż 
oprawa kartonowa, skromna i  este­
tyczna zarazem, wykazuje większą 
odporność na czas i zniszczenie, niż 
płócienna. Na takiej okładce moż­
naby również umieścić kompozycję 
graficzną, która— jak dotychczas—; 
zwykle drukowano na papierowej o- 
kładzinic (obwolucie), najbardziej 
narażona iest na zniszczenie. A  sta­
nowi przecież czasem jedyną ozdo­
bę książki i bywa wykonywana przez 
znakomitych nieraz drzeworytni­
ków !

Osobny dział to książka dziecinna. 
Ta jest .jeszcze bardziej tania, a 
wiec dostępna ;.ćcna je j nic przekra­
cza częsfo 20 kopiejek. I  za tę cenę 
daje mnóstwo kolorowych, przeważ­
nie pierwszorzędnych ilustracyj. Z.n- 

; gadnicnic ilustrowania książki dzie­
cinnej bynajmniej nic należy do naj­
łatwiejszych. Ilustrator powinien się 
liczyć z psychologją dziecka, metyl-

ko z wymogami eątetyki. Niedawno 
dwaj moi utalentowani koledzy' przy­
słali mi, prześlicznie ilustrowane 
przez siebie, książeczki dla dzieci. O- 
twicram jedną z nich i czytam; „Oto 
dom, a przed nim biała ścieżka"... 
Na dołączonym obrazku był dom, 
ścieżki jednak, mimo najstaranniej­
szych poszukiwań, nio mogłem zna­
leźć. Autor obrazka buchnął ścież­
kę, która się dzieciom należała.

Przykładem właściwych rozwiązań 
ilustracyj dla dzieci są prace jedne­
go z najwybitniejszych ilustratorów 
książek dziecinnych w Sowietach, 
Lebiediewa. Obrazki jego, lapidar­
nością • sylwety dostosowane do u- 
mysłowości dziecięcej, w sposób jas­
ny i  przejrzysty, a zarazem nicpo- 
zbawiony wysokich wartości arty­
stycznych, podają odpowiednia pla- 
styrczny treści literackie i.

W  dziale ilustracyj pokazano rów­
nież rzeczy' niewykonane w jakiej­
kolwiek z oryginalnych technik gra­
ficznych : rysunki i akwarele, repro­
dukowane zapomocą sposobów foto- 
mcchanicznych. Prace te, również 
wykwintne, pomysłowe, o lekkiej sty­
lizacji, nieraz świetnie ry sowane, nia 
mają już, z natury rzeczy, tego sty­
lu indywidualnego, eo drzeiroryd so­
wiecki.

Dopełnieniem wystawy sa plaka­
ty'. Plakat sowiecki pod wielu wzglę-
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darni różni się od naszego. Bardzo 
rzadko (a n nas przeważnie) treścią 
plakatu jest tu reklama towaru; w 
stosunkach sowieckich nie wyda sie 
io chyba dziwne. Natomiast olbrzy­
mią rolę odgrywa plakat piopagu.ią- 
cy lub wyjaśniający, o treści często 
b. rozwiniętej ancgdotym/nic. Taki 
też plakat, wyjaśirający np. szero­
kim masom ludności konstrukcję, po­
żytek i znaczenie maszyn, zwalcza­
jący analfabetyzm i t. p. pokazany 
został na wystawie. Spowodu wspom­
nianej już treści, jest on również 
dość złożony pod względem plastycz­
nym, rozbity na wiele fragmentów, 
rozdrobniony i dlatego często przy­
biera charakter raczej cyklu ilustra­
cyjnego, umieszczonego razem na 
jednej płaszczyźnie, a nie t.vpow;igc 
plakatu. Wystawione okazy oochuje 
ujęcie nader k o n s e r w a t y w n e  
pod względem artystycznym i w tym 
zakresie luczeni one nie przypomina­

j ą  sowieckich drzeworytów. Oczywi­
ście są zrozumiale dla każdego ro­
botnika i chłopa.

Natomiast dział plakatów film o­
wych, w którym artyści sowieccy o- 
siąguęli b. poważne wwuiiki, posłu­
gując się fotomontażem w połąc/e- 
niu z rysunkiem, —  nie został wcale 
pokazany Nie wiem, czy słusznie i z 
jakich względów ?Wiktor Podoski.
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